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Prasa opozycyjna; zaślepiona w prowadzonej 
przez nią walce z obecnym rządem wyzyskuje obec­
ny kryzys wszechświatowy  który siłą rzeczy ogarnął 
i Polskę. Za zamknięcie niektórych zakładów prze­
mysłowych, za częściowy wzrost bezrobocia wmi się 
rząd —  w gazetach wspomina się tylko o kryzysie 
w Polsce nie wspominając wcale wzgl. bardzo mało 
o krwawych przejawach kryzysu obecnego w pań­
stwach europejskich.

Niektóre państwa europejskie dążąc do opanowa­
nia kryzysu gospodarczego, wprowadziły obniżkę 
płac urzędniczych. I tak redukcji uposażeń urzęd­
niczych dokonały z państw Europy: Niemcy o 6 %, 
Włochy o 8 —  10%, Rumunja o 10%, Grecja o 6%, 
Bułgarja o 10%. Akcja zniżki płac urzędniczych w  
innych państwach jest w przygotowaniu. Za zniżką 
płac urzędniczych nastąpiły zniżki płac robotni­
czych, wprowadzone w Niemczech. Anglji, Belgji, 
Włoszech. Największą procentowo obniżkę płac ro­
botniczych dokonały Stany Zjednoczone, dochodzi 
ona bowiem do 30  %.

Korzystając z tego komuniści, wszczęli agitacje 
wywrotowe, które szczególnie w Niemczech przy­
brały groźny a nawet krwawy charakter. Sytuacja 
w Niemczech według ostatnich telegramów przed­
stawia się następująco: W Zagłębiu Ruhry sytuacja 
jest wciąż groźna. Strajkiem objętych jest 300 000 
robotników.

Centralne kierownictwo strajkiem, spoczywające 
w rękach komunistów, wydało hasło do strajku ge­
neralnego, wzywające do zniszczenia socjalistycz­
nych i centrowych związków zawodawych i ogłosze­
nia republiki sowieckiej w Niemczech. Pomiędzy po­
licją a strajkującymi robotnikami doszło do starć w  
nocy z niedzieli na poniedziałek. Policja dokonała 
kilkudziesięciu aresztowań. W Bochum dwukrotnie 
policja aresztowała dwa oddziały szturmowe bezro­
botnych komunistów, liczące około stu ludzi i zapro­
wadziła do prezydjum policji . Aresztowania doko­
nano po obstawieniu bloków domów, w których od­
bywały się posiedzenia komunistów. Komuniści pla­
nowali przeprowadzenie w poniedziałek w południe 
szeregu aktów terorystycznych. W  ręce policji wpa- 
dło kilku przyyzódców strajku, posłów do parlamen­
tu Rzeszy z partji komunistycznej.

Również i w Anglji właściciele kopalń i przemy­
słowcy dążą do obniżenia płac robotniczych. Na 
tem tle wybuchł strajk górników w Walji, w któ­
rej strajkuje przeszło 130 000 górników.

Premjer Mac Donald, który przyjął delegację 
strajkujących górników przyrzekając interwencję, 
zwrócił uwagę na to, iż strajki zaczynają podkopy­
wać w zastraszający sposób potęgą gospodarczą 
Wielkiej Brytanji.

Nie lepiej jak w górnictwie dzieje się w angiel­
skim przemyśle tkackim. W  okręgu Landshire związ 
ki zawodowe wezwały wszystkich robotników do 
natychmiastowego porzucenia pracy we wszyst­

kich przedsiębiorstwach. W Burnley (Lankashire), 
w dniu 5 I. dalszych 3,500 tkaczy złożyło pracę. 
Obecnie w okręgu Lankashire unieruchomionych  

wskutek strajku jest 13.387 warsztatów tkackich. 
W najbliższych dniach dalszych 23.000 tkaczy ma 
porzucić pracę.

Również w kolejnictwie angielskiem ma wy­
buchnąć strajk ogólny.

W Belgji zachodzi obawa wybuchu strajku gene­
ralnego.

W Ameryce obniżkę płac robotniczych przepro­
wadziły największe nawet zakłady przemysłowe. 
Z dnia na dzień wzrastająca liczba bezrobotnych, 
pozbawiona odpowiedniego zaopatrzenia —  nie vza- 
ha się urządzać napady na sklepy z żywnością —

Odezwa Federacji Spełnienia Votum Narodowego.
W pracach nad rozbudową Państwa Polskiego 

i w trosce o założenie mocnych podwalin ekonomicz­
nych nie wolno nam zapominać o zobowiązaniach  
moralnych, które jedynie gwarantować mogą trwa­
łość naszego istnienia.

Do tych zobowiązań .należy ślub, uczyniony 
przez cały Naród w momencie uchwalania wieko­
pomnej Konstytucji 3-go Maja, a potwierdzony 
przez Sejm Konstytucyjny wskrzeszonej Rzeczy­
pospolitej. Ślubem tym Polska zobowiązała się w  
dziękczynnym hołdzie zbudować w stolicy Państwa 
Świątynię Opatrzności Bożej. W wypełnianiu te­
go wiekopomnego ślubu ma obowiązek wziąć udział 
cały naród. Obok władz państwowych i ciał parla­
mentarnych muszą stanąć szeregi obywateli, którzy- 
by zachętą, podtrzymaniem moralnem i finansowem  
dopomogli do wykonania ślubu.

W tym celu zawiązała się Federacja Spełnienia 
Votum Narodowego, której przewodniczy Komitet 
honorowy z Najdostojniejszym Episkopatem na­
szym, przedstawicielami Państwa, Rządu i władz 
m. st. Warszawy na czele.

Członkami Federacji powinni się stać wszyscy, 
których sumieniami rządzi ofiarny duch polski a 
serca biją wdzięcznością za wskrzeszenie Ojczyzny.

Niskie składki członków: dożywotnich zł, 100, 
zwyczajnych zł, 10 i popierających przynajmniej 
zł. 4 rocznie — pozwalają każdemu współdziałać 
w wypełnainiu Votum Narodowego. Trzechletnia

Podróż kanclerza Briininga.
Landrat Kressmann stwierdza, iż ludność polsko-kaszubska ciąży do Polski.

— Berlin, 5. I. Kanclerz Rzeszy Bruening w to­
warzystwie przedstawicieli rządów Rzeszy i Prus 
w poniedziałek przed południem rozpoczął swą po­
dróż agitacyjną po terenach sąsiadujących z Polską 
i przybył do Lęborka (Lauenburg) powiatu Pomorza 
pruskiego, graniczącego z Pomorzem kaszubskiem  
polskiem. Na dworcu w Lęborku powitali kanclerza 
naczelny prezes prowincji Pomerania, prezydent u- 
rzędu finansowego w Szczecinie, dowódca drugiego 
okręgu Reichwehry i inni przedstawiciele prowin­
cjonalnych władz. Kanclerz udał się z otoczeniem 
do gmachu landiatury powiatu lęborskiego, gdzie 
przestawiciele władz wygłaszali przemówienia, o- 
brazujące sytuację. Naczelny prezes i landrat po­
wiatu w najgroźniejszych i najciemniejszych kolo­
rach w tendencyjny sposób malowali rzekome nie­
bezpieczeństwo, grożące ze strony Polski. Landrat 
powiatu kaszubskiego Kressmann stwierdził m in- 
nemi, że trudności gospodarcze w powiatach Lębork  
i Bytów są tak straszne, że grozi wzrost tendencyj 
odśrodkowych Rzeszy, zwłaszcza że ludność polsko- 
kaszubska ciąży do Pomorza polskiego. Przedstawi­
ciel rolników nacjonalistycznych i prezydent izby 
rolniczej Flemming krytykował ostro w obecności 
kanclerza dotychczasową politykę wszystkich powo­
jennych rządów Rzeszy, oświadczając, że wśród rol­

chcąc zdobyć strawę chociaż tylko dla dzieci. (Wy­
padki w Kansas).

Taki jest pobieżny przegląd sytuacji w krajach 
objętych kryzysem.

Przyrzyjmy się jak się sprawa kryzysu przed­
stawia w Polsce. Każdy przyzna, iż różową sprawa 
nie jest. Stanowczo jednak stwierdzić należy — iż 
w Polsce nie jest najgorzej. Kryzys gospodarczy w  
państwie ma przebieg łagodniejszy odbywa się bez 
większych wstrząsów. Zamknięto wprawdzie pewną 
ilość przedsiębiorstw, zwiększyła się liczba bezro­
botnych, zwiększyła się liczba protestowanych wek­
sli — nie należy jednakże wątpić, iż czynniki rzą­
dowe przedsiębiorą odpowiednie środki, aby prze­
bieg kryzysu był łagodny.
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działalność Federacji skupiła przy sobie tysiące o- 
bywateli. Odbył się już konkurs na projekt archi­
tektoniczny świątyni Opatrzności Bożej, Posiada­
my już wspaniałe dzwony, które po zrealizowaniu 
ślubu zabrzmią potężnym hymnem wdzięczności.

Niech nie tysiące, lecz mil jony — od Bałtyku 
aż do Karpat, od strażnicy kresowej żołnierza pol­
skiego, aż do głębi kopalń Górnego Śląska —  skupią 
się w Federacji i zjednoczą, aby w miarę sił spła­
cić Bogu Wszechmogącemu dług wdzięczności za 
Konstytucję 3-go Maja, za odzyskanie niepodległo­
ści i Cud nad Wisłą.

Wszelkie wpłaty uskuteczniać można przez P. 
K. O. Nr. 16.160 lub w Sekretarjacie generalnym  
Federacji: Warszawa, ul. Miodowa 19 m. 18., tel. 
440-57. Ofiary można wpłacać także do Redakcyj 
wszystkich stołecznych pism polskich

Nie wątpimy, że odezwa niniejsza znajdzie sze­
roki oddźwięk we wszystkich warstwach społeczeń­
stwa naszego i w tem przekonaniu wzywamy do za­
pisy  wania się na członków Federacji Spełnienia Vo­
tum Narodowego.

Prezydjum Federacji: Prezes — Franciszek 
Karpiński, viceprezesi — ks. dr. Aleksander Fa- 
jęcki, inż. Zygmunt Słomiński, sekr. ks, dr. Włady­
sław Lewandowicz, skarbnik Emil Rauscher (KAP).

Wszystkie pisma proszone są o łaskawe prze­
drukowanie powyższej odezwy.

ników niemieckich powiatów nadgranicznych panu­
ją niemal nastroje rewolucyjne, ponieważ rząd o- 
biecuje tylko subwencje, nie dając ich nigdy. Poza- 
tem przemawiało jeszcze kilku przedstawicieli prze­
mysłu i handlu oraz rolnictwa, przedstawiając w  
pesymistycznych kolorach przyszłość powiatów  
nadgranicznych.

Wszystkim podziękował kanclerz za dokładne 
informacje, które zobrazowały mu stan obecny i sy­
tuację niemieckiego wschodu. Podróż jego ma na 
celu stwierdzenie ludności Niemców wschodnich. 
Chce się on przekonać osobiście, jakie panują tam  
stosunki.

—  o —

GŁÓD W NIEMCZECH.

W Berlinie przed halami targowemi w dzielnicy  
robotniczej Moabit zebrał się tłum manifestantów, 
wznosząc okrzyki „Głód! głód!" i domagając się 
żywności. Jeszcze przed przybyciem policji tłum  
rzucił się na jeden ze składów i zaczął go rabować. 
Steroryzowani kupcy zaczęli rozdawać manifestu­
jącym towary żywnościowe. Część straganów zo­
stała doszczętnie obrabowana. Podobny wypadek  
wydarzył się przed małemi halami targowemi przy 
Friedrichstrasse. Policji udało się rozprószyć ma­
nifestantów.

Kwestja ogólnej obniżki płac w Polsce najpraw ­
dopodobniej nie będzie miała miejsca. Między Pol­
ską a innemi krajami Europy jest zasadnicza co do 
tego różnica. W  Polsce nie następowała zwyżka płac 
w czasach dobrej konjuktury co miało miejsce w  
innych krajach.

Możliwa jest zniżka w poszczególnych zawodach 
a mianowicie tych, które korzystając z lepszej kon­
iunktury panującej w danym zawodzie zdołały wy­
śrubować swe płace do granic najwyższych.

Koła gospodarcze, całe społeczeństwo i szerokie 
masy .ludności z największem napięciem wyczekują 
planów rządowych które w swoim czasie przedłoży 
Sejmowi premjer Sławek, dotyczących podjęcia 
wielkich robót publicznych.
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Organ Ii-ej międzynarodówki ,.Robotnik" wy­
stąpił niedawno w roli „najlepiej poinformowane­
go" pisma w sprawach Nuncjatury Papieskiej w 
Polsce. Doniósł mianowicie, jakoby Nuncjusz, M gr. 
M armaggi, miał „odrzucić" wielką wstęgę orderu  
Polonia Restituta, jaką mu ofiarował Rząd Polski 
za pośrednictwem Kapituły Orderu.

Domyślnym czytelnikom „Robotnika" nie po­
trzeba było długo i szeroko tłumaczyć, dlaczego tak  
się rzekomo stało: — „Brześć, zawsze i tylko 
Brześć!..."

Sprawa brzeska okazała się — według „Robo­
tnika" dynamitem dostatecznie silnym, by wysa­
dzić w powietrze dobre stosunki, jakie zawsze łą­
czyły M arszałka Piłsudskiego i Jego Rządy z W a­
tykanem,

„Narodowa", podobno „katolicka" prasa ende­
cka uznała oczywiście za stosowne i możliwe po­
wtórzyć wiadomość, podaną przez „Robotnika", 
choć nietrudno chyba było sprawdzić ją w kance-  

larji Nuncjatury.

Przez kilka dni radowały się tedy wspólnie du 
sze endeckie i socjalistyczne.

Aliści, pisma z dnia 2 stycznia br. przynios- 
obszerną wiadomość, jak odbyło się uroczyste wrę­
czenie odznak orderu Polonia Restituta Nuncjuszo­
wi Papieskiemu, i co M gr. M armaggi powiedział 
przy tej sposobności o serdecznych uczuciach, ja­
kie Głowa Kościoła Katolickiego żywi dla Polski 
i dla Jej Kierownika — M arszałka Piłsudskiego. 
Co więcej, —  tegoż dnia nadeszła z Rzymu depe­
sza, iż Ojciec Święty, przyjmując gratulacje nowo­
roczne ze strony ambasadora polskiego, kazał za­
komunikować swe specjalne błogosławieństwo dla 
Polski i dla M arszałka Piłsudskiego.

Oczywiście, wszystko to zostanie przemilczane  
nietylko na szpaltach mało katolickiego „Robotni­
ka", ale i na szpaltach podającej się za ultra-kato- 
licką —  prasy endeckiej,

Prasa „narodowa", szermująca podczas wyborów  
swym rzekomym „katolicyzmem", sprawuje wytr­
wale i czujnie „cenzurę" nad... enuncjacjami Pa­
pieża.

„Czuwa" ona pilnie, by do wiadomości jej czy­ 
telników nie przeniknęło nic, coby zachwiać mogło  
ich wiarę w rzekomo „masoński" charakter rządów
M arszałka Piłsudskiego.

Szpalty tej prasy nie pokalają się tedy nigdy in­
formacjami, które świadczą o niezmiennie serdecz­
nych stosunkach, jakie łączą M arszałka Piłsudskie­
go z obecnym Ojcem Świętym, a które datują się 
od czasu, gdy jako przedstawiciel W atykanu w no­
wopowstającej Polsce miał dzisiejszy Papież spo­
sobność poznać bliżej osobę i działalność M arszał­
ka Polski,

„Cenzura" prasy obozu „narodowego" w sto­
sunku do enuncjacyj obecnego Papieża idzie tak  
daleko, iż w swoim czasie gazety endeckie przemil­
czały n. p. całkowicie list Papieża, wzywający  
świat chrześcijański do krucjaty modłów" z powo­
du prześladowań religijnych w Rosji sowieckiej. 
Zamiast przyłączyć się do tej akcji Głowy Kościo­
ła Katolickiego, prasa endecka zamieściła wówczas 
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duszę spadały żarem; coraz donośniej wołał głos su­

mienia:

— Tyś winien!... przeklęty!...

— Król przebaczył... —  powtarzał W incz szeptem, 

broniąc się.

—  Król... tak! ale zali przebaczyły ci tysiące ofiar? 

Patrz!....

I znowu przed osłupiałem okiem W incza rozsnuwał 

się obraz krwawy.

Z bojowiska wstawały trupy z poszarpanem ciałem, 
z wypływającemi wnętrznościami, z czaszkami roztrza- 
skanemi. W stawały i szły ku niemu, bryzgając na nie­
go krwią z ran własnych; zastygłem! oczyma patrzyły 
mu aż w głąb duszy. W incz widział jak z tych oczu 
zaczynały płynąć łzy, zrazu zwolna, potem coraz obfi­
ciej, aż z niemi całe wyciekały źrenice i zostawały jeno 
otwory w czaszkach, czarne, głębokie, wielkie. Z trupów  
zsuwało się poranione i zgniłe ciało, odpadało kawa­
łami i zostawały jeno szkielety... cały tłum szkieletów, 
szeleszczących suchemi kośćmi, zgrzytających wyszcze- 
rzonemi zębami.

Przemocą oderwał W incz wzrok swój od tego wido­
ku i zwrócił się w przeciwną stronę; aliści tam ujrzał 
tłum inny, ludzi żywych, nie mniej wszakże przeraża­
jących. Było to jakby odbicie tego, co mu powiadał go­
niec z W ielkopolski przybyły. Ku owym szkieletom  
biegły gromady rozpaczą czy szaleństwem gnane, —  
mężczyźni, starcy, niewiasty i dzieci. W szystko to wy­

serję artykułów R. Dmowskiego, w których ten „ar- 
cykatolik" krucjatę papieską stawiał w jednym  
szeregu z akcją „komiwojażera międzynarodowe­
go", organizującego wyprawę zbrojną przeciwko  
Rosji sowieckiej i „gotowego walczyć do ostatniej 
kropli krwi... żołnierza polskiego".

Informacje, jakie podawał wówczas R. Dmow­
ski. ku wielkiej uciesze prasy sowieckiej, okazały 
się tyleż warte, co i najnowsza plotka o rzekomem  
odrzuceniu przez Nuncjusza Papieskiego orderu 
Polonia Restituta,

Nic to jednak nie szkodzi.

Przy najbliższej sposobności dowiemy się może 
z prasy endeckiej znowu, że jakiś wysoki dygnitarz 
Kościoła Katolickiego szykuje ekskomunikę na 
Rząd M arszałka Piłsudskiego,

Kakofonja kłamstw, jakie chórem ochrypłych  
głosów wykrzykują ustawicznie niestrudzeni siew ­
cy fałszów, nie potrzebuje nut dla wykonania.

M ożna kłamać i bez nut. Endecja doszła w tern 
do perfekcji.

Wicemin. Koc min. skarbu?
Amb. Chłapowski przechodzi na emeryturę

Warszawa, 6. 1. — kołach politycznych o- 
czekiwane są w niedalekiej przyszłości poważne 
zmiany na wyższych stanowiskach państwowych.

Przedewszystkiem spodziewane jest powołanie  
wyższych sfer wojskowych do służby w M inister­
stwie Spraw Zagranicznych, W najbliższym czasie 
ma być odkomenderowany do służby dyplomatycz­
nej major dypl, Tadeusz Pruchnicki, Fotel ambasa­
dora polskiego w Paryżu, zajmowany przez pana 
Alfreda Chłapowskiego w Paryżu, zostanie opróż­
niony.

Pan Alfred Chłapowski przechodzi na emerytu­
rę, Ambasadorem w Paryżu miałby zostać hr. Al­
fred Potocki z Łańcuta, lub też, jak głosi inna po­
głoska obecny minister August Zaleski,

Teka ministra skarbu ma przejść w ręce wice­
ministra Koca, dotychczasowy zaś kierownik M ini­
sterstwa Skarbu M atuszewski, miałby wrócić na 
swe dawne stanowisko do Budapesztu.

Ekspose min. Zaleskiego.
BĘDZIE W YGŁOSZONE 10 B. M .

Natychmiast po wznowieniu prac ciał ustawo­
dawczych, p. minister spraw zagranicznych, Zale­
ski, wygłosi w Sejmie ekspose, szczegółowo oświe­
tlające obecną sytuację międzynarodową, oraz wy­
tyczne polityki zagranicznej Rzplitej,

P, minister wygłosi ekspose w komisji spraw  za­
granicznych Sejmu, najprawdopodobniej na posie­
dzeniu w dniu 10-tym bm. W ystąpienie p. ministra 
Zaleskiego w Sejmie wzbudziło duże zainteresowa­
nie w kołach politycznych w Polsce i zagranicą ze 
względu na to, iż ekspose szefa polityki zagranicz­
nej, wygłoszone zostanie w przededniu styczniowej 
sesji Rady Ligi Narodów, która rozpoczyna się 
dnia 19-go bm, w Genewie.

głodniałe, wychudzone, z ogniem nienawiści w oku, 
z pianą na ustach, z okrzykiem przekleństwa.

Pomiędzy tymi szkieletami a tłumem żywych stał 
W incz. I widział, jak z każdą chwilą coraz się bardziej 
zbliżała ku niemu ta dzika nawała; pędziła bez pamięci 
wprost na niego. Za chwilę był już na ziemi pod noga 
mi tego tłumu. Czuł na sobie, na ciele swem żywem, 
jak go tratowano, gruchocząc kości, miażdżąc czaszkę, 
dławiąc pierś i serce, a nie pozbawiając życia. Z począt­
ku przywalił go ciężar olbrzymi, potem czuł ból pęka­
jących kości, a potem  ciało jego stało się jedną raną, roz­
dzieraną, co chwila stopami wściekłego tłumu. Chciał 
skonać, a nie mógł. Tchu mu brakło, a oddychał; oczy 
mu wysadzono z czaszki, a oczy te widziały wszystko; 
mózg mu rozdeptano, a on rozumiał i każde złorzeczenie 
słyszał. Słyszał dzikie wycie żywych i szelest kości 
szkieletów.

Aż naraz wszystko się złączyło, zmąciło w jednym  
chaosie, wszystko zakryła łuna krwawa, wszystko za­
głuszył gwałtowny szum, niby wzburzonych wód oce­
anu... W incz ocknął się i zerwał z pościeli.

Był brzask. W niepewnem świetle zarania ujrzał 
W incz baszty królewskiego zamku, otoczone mgłą przej­
rzystą.

Otrząsł się i wzdrygrrł.

— Tam pójdę — rzekł do siebie. — Król niech da 
mi bezpieczeństwa list... Do Poznania jechać muszę, —  
na własne oczy widzieć chcę!

Zuchwałe to było postanowienie, ale W incz się 
już przed niem nie cofnął. Zebrawszy poczet zbrojny  
i opatrzony królewskim rozkazem, wyjechał nazajutrz 
z Krakowa, chcąc się naocznie przekonać, zali było 
prawdą, co mu mówiono o zniszczeniu i nędzy, zali zmo­
ry, które go prześladowały, były odbiciem rzeczywi­
stości.

KONCERT JANA KIEPURY.

Warszawa, 5. 1. 31. — W dniu dzisiejszym od­
był się o godz. 20,30 w Filharmonji W arszawskiej 
koncert Jana Kiepury. Sławny tenor polski odśpie­
wał szereg aryj operowych. Kiepura po wyczerpa­
niu programu na usilne żądania zebranej publicz­
ności musiał dawać szereg naddatków. —  Koncert 
tiansmitowany był przez wszystkie stacje polskie. 
—  W  dniu 8 bm, wystąpi Kiepura w W arszawie w  
„Tosce" Puccini*ego.

POLSKO - RUM UŃSKI TRAKTAT PRZYJAŹNI 

ZOSTANIE PRZEDŁUŻONY,

Warszawa, 6. 1. — W Genewie mają ministro­
wie spraw zagranicznych Zaleski i M ironescu obra­
dować nad przedłużeniem polsko - rumuńskiego  
paktu przyjaźni. Traktat przyjaźni wygasa bowiem  
z dniem 26, III, bieżącego roku, 

Dziennikarz amerykański 

na Pomorzu.
Ubiegłej niedzieli bawił w Bydgoszczy znany 

dziennikarz amerykanki, jeden z najwybitniejszych 
publicystów Nowego Świata 52-letni Frank Herbert 
Simonds z Machusetts współpracownik przeszło 50 
dzienników amerykańskich, kawaler Legji Honoro­
wej francuskiej, oraz krzyża oficerskiego Polski Od­
rodzonej, autor kilkotomowego dzieła „O dziejach 
wojny światowej". Gość amerykański przybył do 
Bydgoszczy samochodem z Torunia w towarzystwie 
wicewojewody pomorskiego dr. Seydlitza oraz 
radcy ministerstwa spraw zagranicznych Orłowskie­
go. Po zwiedzeniu miasta red, Simonds podejmowa­
ny był śniadaniem w salonach Klubu Polskiego. W 
śniadaniu tern wzięli udział starosta dr. Bereta, wi­
ceprezydent miasta dr. Chmielarski, prezes Klubu

M arta, małżonka W incza, kiedy ją wszyscy starzy 
dworzanie a słuózy wierni, nie chcąc jeść chleba zdraj­
cy, opuścili, przeniosła się z Szamotuł do Poznania, 
w nadziei, iż tam pewniejsze znajdzie schronienie. W oje­
woda posiadał tam dworzysko duże, kędy też M arta 
z niemowlęciem i kilku najemnymi sługami, zamieszkała 
w osamotnieniu i tęsknocie wielkiej. Po srogich udrę­
czeniach krzyżackiego najazdu, tu przebyła nową trwo­
gę oblężenia czeskiego, które bezpośrednio Poznaniowi 
groziło. W róg bowiem zaciekły polskiego plemienie, 
Jan, król czeski, dowiedziawszy się o klęsce krzyżackiej, 
zabolał nad nią wielce, jako sprzymierzeniec pokonane­
go Zakonu, a lękając się, iżby Polacy w wielką stąd nie 
urośli potęgę, ściągnął swe siły i pod Poznań wyruszył, 
by miasto to oblężeniem ścisnąć. Na szczęście jednak  
uląkł się zuchwalstwa swego, a dzielności W ładysława 
króla, i od zamierzonego oblężenia odstąpiwszy, ze 
wstydem i stratą do W rocławia się cofnął.

Nakazano tedy po wszystkich świątyniach nabożeń­
stwa dziękczynne; ludność radowała się wielce, ochło­
nąwszy z trwogi; a do tak cudem niemal ocalonego Po­
znania zbiegać się poczęto ze zniszczonych najazdem  
krzyżackim okolic, w mieście u miłosiernych a zamo­
żniejszych ludzi szukając pomocy. Nędza wprawdzie 
i tu była wielka, ale przynajmniej życie bezpieczniejsze, 
niż po wsiach i gościńcach, gdzie grasowali rycerze 
zbójeccy.

Gdy jednak gromady owych nędzarzy, gotowych 
nieraz na wszystko, coraz tłumniej napływać poczęły, 
życie dla małżonki sprawcy tych nieszczęść stawało się 
z dniem każdym trudniejsze. Dworzysko wojewody  
oblegały nieraz pijane tłuszcze, wyzywając i grożąc, 
a szpetne miotając przekleństwa. Dniem i nocą nie było 
spoczynku; małżonce zdrajcy nikt obrony dać nie śmiał, 
a dochodziło nawet do tego, iż w mieście strawy sprze­
dać jej nie chciano, że musiała głód cierpieć.

— Podłe gniazdo zniszczyć potrzeba! — mówiono. 
(Ciąg dalszy nastąpi).
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CHATA WUJA TOMA
P o tę ż n e  a r c y d z ie ło , k tó r e  d łu g o  ż y ć  b ę d z ie  

w  p a m ię c i m il jo n ó w  l u d z i .

Pclsklego dr. Więcki, radca magistratu inż. Rega- 

mey i. in. O godz. 2 gość amerykański odjechał w 

tmoiżrzyśtwie wicewojewody dr. Seydlitza i radcy 

Orłowskiego do Kohler owa.
P. Simonds bawił również w Golubiu i Chełmży. 

Zaznaczyć należy, iż p. Simonds jest autorem licz­
nych prac naukowych, dotyczących zagadnień bał­
tyckich i pomorskich. '

M I S S  A M Y  J O H N S O N  W  P O L S C E .

1 9 - le tn ia  b o h a te r s k a  l o tn ic z k a , k tó r a  s w e g o  c z a ­

s u  p ie r w s z a  p r z e le c ia ła  t r a s ę  A n g l ja  —  A u s t r a l j a ,  

A m y  J o h n s o n , p o d ję ła  o b e c n ie  d r u g i g ig a n ty c z n y  

l o t L o n d y n  —  P e k in . P o  w y s ta r to w a n iu  z  l o tn is k a  

b e r l iń s k ie g o  w  T e m p e lh o f f w  d r o d z e d o  W a r s z a ­

w y , z  p o w o d u  s i ln e j m g ły  z m u s z o n a  b y ła  w  d n iu  

4  b m . o  g o d z . 1 6 - te j l ą d o w a ć  w e  w s i A m e lin  ( p o w .  

m a k o w s k i ) .  P o d c z a s  l ą d o w a n ia  p r z y  n ie z w y k le  t r u ­

d n y c h  w a r u n k a c h  t e r e n o w y c h , a p a r a t d o z n a ł u -  

s z k o d z e n ia  s k r z y d ła  i p a n e w e k . S a m o lo t m u s i b y ć  

p r z e tr a n s p o r to w a n y  d o  W a rs z a w y  c e le m  n a p r a w y .

D n ia  5  b m . o  g o d z . 7 - e j w ie c z o r e m  m is s J o h n ­

s o n  p r z y b y ła  a u te m  d o  W a rs z a w y  i u d a ła  s i ę  d o  

p r z y g o to w a n y c h  d la  n ie j a p a r ta m e n tó w  w  p o s e l ­

s tw ie  a n g ie l s k ie m .

E C H A  N A P A D U  H I T T L E R O W C Ó W  N A  K O L E ­

J A R Z Y  P O L S K I C H .

Gdańsk, 6. 1. — P o  p r z e p r o w a d z e n iu  d o k ła d n e ­

g o  ś l e d z tw a w  s p r a w ie  n a p a d u  u m u n d u r o w a n y c h  

H i t t l e r o w c ó w  n a  4  k o le ja r z y  p o l s k ic h  w  n o c y  z  2 2  

n a  2 3  z e s z łe g o  m ie s ią c a  w  p o b l i ż u  s t a c j i O l iv a , k o n ­

s u l g e n e r a ln y R z e c z y p o s p o l i t e j d r . S t r a s s b u r g e r  

w y s to s o w a ł d o  s e n a tu  i n t e r p e la c ję  d o m a g a ją c ą  s i ę  

p r z y k ła d n e g o  u k a r a n ia w in n y c h  i w y d a n ia  z a r z ą ­

d z e ń  z a p o b ie g a ją c y c h  w  p r z y s z ło ś c i p o d o b n y m  n a ­

p a ś c io m  u m u n d u r o w a n y c h c z ło n k ó w  o r g a n iz a c y j  

p o l i ty c z n y c h  n a  k o le ja r z y  p o l s k ic h .

S A M O B Ó J S T W O  C Z Y  W Y P A D E K ?

Gdańsk, 6. 1. —  D z iś  n a  t o r z e  S o p o ty — G d a ń s k  

w  p o b l i ż u l o tn i s k a z n a le z io n o  p r z e je c h a n e c ia ło  

P a w ła  S c h u lz a , g o s p o d a r z a  k a n ty n y  p o l i c y jn e j w e  

W r z e z s c z u . O k o l ic z n o ś c i i p r z y c z y n y  w y p a d k u  s ą  

d o ty c h c z a s  n ie z n a n e .

N I E P E W N A  L O K A T A  P I E N I Ę D Z Y .

P r z e d  k i lk u  d n ia m i s p o s t r z e g ł p e w ie n  z a m o ż n y  

g o s p o d a r z  z e  S łu p a , P o m o r z e , ż e  p r z e c h o w a n e  o -  

s z c z ę d n o ś c i , k tó r e  w in ie n  b y ł o d d a ć  d o  K a s y  o s z ­

c z ę d n o ś c i l u b  d o  b a n k u  n a  o p r o c e n to w a n ie , p o ż a r ­

ł y  m y s z y . Z a m ia s t  f o r tu n y  d la  c ó r k i , d la  k tó r e j p ie ­

n ią d z e t e  b y ły  p r z e z n a c z o n e , z o s ta ły m u  t y lk o  

s t r z ę p y  p ie n ię d z y  p a p ie r o w y c h . —  N ie c h  t o  b ę d z ie  

p r z e s t r o g ą  d la  p r z e c h o w u ją c y c h  p ie n ią d z e  w  d o m u .  

O F I A R Y  M R O Z Ó W  N A  K R E S A C H  W S C H O D ­

N I C H .

N a W o ły n iu  z a n o to w a n o  t r z y  w y p a d k i z a m a r ­

z n ię c ia . O to  A d a m  M a jc h r z a l , r o b o tn ik  t a r t a k u  w  

M a lin o w ie , p o w ia tu  k r z e m ie n ie c k ie g o , p o w r a c a ją c  

d o  d o m u w  s t a n ie  n ie t r z e ź w y m , w p a d ł w  z a s p ę  

ś n ie ż n ą , s k ą d  n ie  m ó g ł  s i ę  w y d o b y ć . Z a s y p a n y  ś n ie ­

g ie m , z a m a r z ł , W  p o w ie c ie  z d o łb u n o w s k im  p o w r a ­

c a ł z  .M i ro c z a  d o  P iw c z y  t a m te j s z y  g o s p o d a r z  S te ­

f a n - M ie ln ik , k tó r y  b y ł r ó w n ie ż  w  s t a n ie  p i j a n y m ,  

M ie ln ik  z a m a r z ł  w  d r o d z e . P o d  C z a r to r y s k ie m  z n o ­

w u  z n a le z io n o  n a p o lu  z w ło k i u m y s ło w o  c h o r e g o  

S z y m o n a  B o r g a c z a , k tó r y  p r z e d  k i lk u  d n ia m i , w y ­

d a l iw s z y  s i ę  z  d o m u , p a d ł  o f ia r ą  m r o z u .

K A T O S T R O F A  K O L E J O W A .

Gliwice, 6. 1. — D z iś o k o ło  g o d z , 5 - te j w y d a ­

r z y ła  s i ę  w  p o b l i ż u  G l iw ic  k a ta s t r o f a  k o le jo w a  p o ­

c ią g u  p o s p ie s z n e g o  B e r l in  —  B y to m , P a la c z  i 1 0  

p o d r ó ż n y c h  o d n io s ło  p o w a ż n ie j s z e  o b r a ż e n ia . L o ­

k o m o ty w a  p o c ią g u  o s o b o w e g o  z o s ta ła  u s z k o d z o n a .

• U D A N Y  W Ł O S K I L O T  O C E A N O W Y .

Berlin, 6. 1. — J a k  d o n o s z ą  z  K u r y ty b y , w y lą ­

d o w a l i t a m  w c z o r a j o k o ło  g o d z . 7 - m e j l o tn ic y  w ło ­

s c y , k tó r z y  1 7  g r u d n ia  u b . r o k u  w y r u s z y l i z  R z y ­

m u  d o  e ta p o w e g o  l o tu . J e d e n  z  h y d r o p la n ó w  o p a d ł  

n a  w o d ę  i z o s ta ł w y r a to w a n y  p r z e z  o k r ę t . O s ta tn i  

e ta p  l e c ie l i l o tn ic y  z  p r z e c ię tn ą  s z y b k o ś c ią  1 7 5  k m .  

n a  g o d z in ę .

T R O C K I W  N O R W E G J I .

Oslo, 6. 1. — R z ą d  n o r w e s k i z e z w o l i ł T r o c k ie ­

m u  n a  w ja z d  d o  N o r w e g j i . T r o c k i , k tó r y  o d  1 9 2 9  

r o k u  z n a jd u je  s i ę  w  T u r c j i , z o s ta ł p r z e z  z w ią z e k  

s tu d e n tó w  z a p r o s z o n y  d o  w y g ło s z e n ia o d c z y tu  w  

O s lo .

B U R Z A  N A D  M O R Z E M  C Z A R N E M .

Konstanca, 6. 1. — N a d  m o r z e m  C z a rn e m  p r z e ­

s z ła  w ie lk a  b u r z a . K o m u n ik a c ja  o k r ę to w a  m ię d z y  

T u r c ją  a  R o s ją  z o s ta ła  p r z e r w a n a . K i lk a  u s z k o d z o ­

n y c h  o k r ę tó w  w r ó c i ło  z  p o w o d u  u s z k o d z e ń  d o  p o r ­

t ó w .

S K U T K I T A J F U N U .

Manilla, 6. 1. — S k u tk ie m  t a j f u n u , j a k i  o s ta tn io  

n a w ie d z i ł F i l ip in y  —  p o n io s ło  ś m ie r ć  o k o ło  2 5 0  o -  

s ó b , z  k tó r y c h  2 9  z g in ę ło  w s k u te k  z a to n ię c ia  o k r ę ­

t u  „ L o s a r o “ , o k o ło  3 0  o s ó b - w s k u te k  z a to n ię c ia  i n ­

n y c h  o k r ę tó w . S z k o d y  o b l i c z a  s i ę  n a  p r z e s z ło  m il -  

j o n  d o la r ó w .

P O M Y S Ł Y  „ B E Z B O Ż N IK Ó W " .

Z  M o s k w y  d o n o s z ą , ż e  n a  p o d s ta w ie p r o ś b y ,  

w n ie s io n e j d o  r a d y k o m is a r z y  l u d o w y c h p r z e z  

„ Z w ią z e k  w o ju ją c y c h  b e z b o ż n ik ó w " , r a d a t a  z a ­

k a z a ła  w y r a b ia n ia  o b r ą c z e k  ś lu b n y c h , j a k o  s y m b o ­

l u  „ r e l ig i jn y c h  p r z e s ą d ó w " .
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WIADOMOSęi POTOCZNE.

Wąbrzeźno, d n ia  7  s ty c z n ia 1 9 3 1 r .

— Święto Trzęch Króli o b c h o d z i l i ś m y  w c z o r a j  

j a k o  p a m ią tk ę  n a w ie d z e n ia  D z ie c ią tk a  J e z u s  p r z e z  

m ę d r c ó w  W s c h o d u , K a s p r a , M e łc h jo r a i B a l ta z a ­

r a . W  z w ią z k u  z  t e r n  ś w ię c o n o  w  k o ś c io ła c h  n a s z y c h  

k r ę d ę  i w o d ę , k tó r ą  w ie r n i z a b ie r a l i d o  d o m ó w  j a ­

k o  o b r o n ę  p r z e d  s i ł ą  n ie c z y s tą , ( w )

— Więcej litości dla koni. D o k u c z liw e  z im n o  

d a  j e  s i ę  w e  z n a k i n ie ty lk o  l u d z io m , a le  t e m w ię c e j  

z w ie r z ę to m , z w ła s z c z a  k o n io m , k tó r e  z m u s z o n e  s ą  

p o z o s ta w a ć  n a  z im n ie , p o d c z a s  g d y  i c h  w ła ś c ic ie le  

p r z e b y w a ją w  c ie p ły c h  l o k a la c h . —  N a le ż y  w ię c  

w  c z a s ie  p o s to ju  n a k r y ć  k o n ia  k o c e m , ( w )

— Czyj bernardyn? D z iś p r z y t r z y m a n o  z a b łą ­

k a n e g o  p s a r a s y  b e r n a rd y ń s k ie j . W ła ś c ic ie l p s a  

n ie c h a j s i ę  z g ło s i n a  p o s te r u n e k  P o l ic j i P a ń s tw o ­

w e j .

— Na konferencję P r z y s p o s o b ie n ia  R o ln ic z e g o  

w  W a r s z a w ie w y je ż d ż a i n s t r u k to r r o ln y  p . M a l ­

k ie w ic z , K o n f e r e n c ja  t r w a ć  b ę d z ie  w  d n ia c h  o d  8 —  

1 0  s ty c z n ia  w łą c z n ie .

— Zebranie Kasy Pośmiertnej Pracown. Kolej. 
D n ia  3 . I . 3 1  r . o d b y ło  s i ę  w a ln e  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  

K a s y  P o ś m ie r tn e j ( s a m o p o m o c y ) p r a c o w n ik ó w  k o ­

l e jo w y c h  w  l o k a lu  p . Z d z ie b ło w e j ( G ł . D w o r z e c . )

O  g o d z . 1 5 - te j z a g a i ł  k o l . p r e z e s  W itk o w s k i  z e ­

b r a n ie  p r z y  u d z ia le  4 5  c z ło n k ó w , p o d a ją c  d o  w ia ­

d o m o ś c i z e b ra n y m  p o r z ą d e k  o b r a d  N a s tę p n ie  p r z y ­

s t ą p io n o  d o  w y b o r u  p r z e w o d n ic z ą c e g o  n a  d z i s i e j s z e  

z e b r a n ie , k tó r y m  j e d n o g ło ś n ie  z o s ta ł w y b r a n y  k o l .  

I g n . K o s iń s k i . S to s o w n ie d o  p o r z ą d k u  o b r a d  o d ­

c z y ta ł k o l . s e k r e ta r z  T u ń s k i p r o to k ó ł z o s ta tn ie g o  

z e b r a n ia , k tó r y  z e b r a n i b e z z m ia n j e d n o g ło ś n ie  

p r z y ję l i . N a s tę p n ie  z d a ł s p r a w o z d a n ie  p r e z e s  k o l .  

W itk o w s k i i s k a r b n ik  k o l . P e l ik a n , k tó r e  z o s ta ło  

b e z j a k ie jk o lw ie k  d y s k u s j i p r z y ję te . D a le j p r z y ­

s t ą p io n o  d o  w y b o r u  n o w e g o Z a r z ą d u , w  k tó r e g o  

s k ła d  w e s z l i ; k o l . I g n . K o s iń s k i , p r e z e s ; k o l . P e ­

l i k a n , s k a r b n ik ; k o l . T u ń s k i , s e k r . ; r a d a  n a d z o r c z a :  

k o l  J .  M ą te w s k i , R e s z c z y ń s k i i K a r c z e w s k i S z c z e p . ,  

k tó r z y  w y b ó r p r z y ję l i i p o d z ię k o w a l i z a  z a u fa n ie .

N a s tę p n ie p r z y s tą p io n o d o w o ln y c h g ło s ó w  i  

w n io s k ó w , w  k tó r y c h  z a b ra ł  g ło s  k o l , I M ą te w s k i , n a ­

w o łu ją c  c z ło n k ó w  d o  p u n k tu a ln e g o  u i s z c z a n ia  s k ła ­

d e k  i j e d n a n ia c z ło n k ó w  d o  w s p o m n ia n e j K a s y ,  

g d y ż  w  i n t e r e s ie  k a ż d e g o  p r a c o w n ik a  k o le j , w in n o  

b y ć  p r z y n a le ż e n ie  d o  K a s y  P o ś m ie r tn e j , g d y ż  s k ła d ­

k a  m ie s ię c z n a 1 z ł . j e s t m in im a ln a , z a ś w  r a z ie  

ś m ie rc i w  r o d z in ie  s k o r z y s ta  d u ż o , a lb o w ie m  K a s a  

w y p ła c a : z a  z m a r łe g o  c z ło n k a  2 5 0 ,—  z ł , z a  ż o n ę  

2 0 0 ,—  z ł . , z a  d z ie c k o  d o  l a t 1 0  —  7 5  z ł , , d o  l a t 1 8  

1 2 5 ,—  z ł , , z a ś  p o w y ż e j 1 8  l a t o  i l e  d z ie c k o  j e s t n a  

u t r z y m a n iu  o jc a  1 5 0  z ł . D o  p o w y ż s z e g o  z a b r a l i j e ­

s z c z e  g ło s k o l . R e s z c z y ń s k i , P e l ik a n , O ls z e w s k i i  

i n n i , p o p ie r a ją c  w y w o d y  k o l . M ą te w s k ie g o , p o c z e m

KINO — SŁONCE

D Z I E W  l S lR G f lP O R E
t o  w ie lk a  e p o p e a  m o r s k a .

p o  w s p ó ln e m  o d ś p ie w a n iu  j e d n e j z w r o tk i  „ B o ż e  c o ś  

P o ls k ę " , z e b r a n ie  w  h a r m o n i jn y m  n a s tr o ju  z a k o ń ­

c z o n o ,

Z POWIATU.

— Płużnica. ( P o lo w a n ie . ) D n ia  3 , b m . n a  o b ­

s z a r z e  t u t e j s z e j g m in y  o d b y ło  s i ę  p o lo w a n ie . Z a ­

j ę c y  u b i to  1 1 3 , c o  ś w ia d c z y , ż e  z w ie r z o s ta n  w  t u t .  

o k o l i c y  s i ę  p o d n ió s ł .

— V/. Radowiska. ( O b c h ó d g w ia z d k o w y ) . D o ­

r o c z n y m  z w y c z a je m  u r z ą d z i ło w  Ś w ię to  T r z e ć h  

K r ó l i S to w a r z y s z e n ie  M ło d z ie ż y  M ę s k ie j w s p ó ln ie  

z S to w a r z y s z e n ie m  M ło d z ie ż y Ż e ń s k ie j o b c h ó d  

g w ia z d k o w y . O b c h ó d  t e n , p r z e p la ta n y  o d ś p ie w a ­

n ie m  p ie ś n i k o le n d o w y c h  o r a z  w ie r s z a m i , z a s z c z y ­

c i ł s w ą  o b e c n o ś c ią  p r o b o s z c z n a s z e j p a r a f j i o r a z  

o p ie k u n  s to w a r z y s z e ń , k s . d r . Ł ę g o w s k i . W ie c z ó r  

p r z e p ę d z o n o w  m iły m  n a s t ro ju a  o d ś p ie w a n ie m  

p ie ś n i „ W s z y s tk ie  n a s z e  d z ie n n e  s p r a w y " p ię k n ą  

u r o c z y s to ś ć  z a k o ń c z o n o .  !

— Kołat. ( Z a ło ż y c ie ls k ie  z e b r a n ie  K ó łk a  R o ln i ­

c z e g o  w  K o ła c ie ) . W  n ie d z ie lę , d n ia  1 8  s ty c z n ia  b r .  

o  g o d z . 3  p o  p o ł . w  k a n c e la r j i P r z e ło ź e ń s tw a  o b ­

s z a r u  d w o r s k ie g o  K o ła t , u  p . B o le s ła w a  P ie n ią ż k a  

o d b ę d z ie  s i ę  o r g a n iz a c y jn e  z e b r a n ie , c e le m  z a ło ż e ­

n ia K ó łk a  R o ln ic z e g o . P r z e d m io te m  o b r a d  b ^ d ą  

s p r a w y , z w ią z a n e  z  o r g a n iz a c ją  i p r o g r a m e m  n a j ­

b l i ż s z y c h  p r a c  K ó łk a  R o ln ic z e g o  w  K o ła c ie , J o z e -  

f a c ie , K u ja w ie . S o r ty c e  i H a m e r z e .

Z NASZEJ DZIELNICY. i ’

— Łasin, pow. grudziądzki. ( N ie lu d z k ie  p o s tę ­

p o w a n ie  w ła d z  n ie m ie c k ic h ) . W  u b ie g ły m  t y g o d n iu  

z o s ta ła  w y d a lo n a  p r z e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie  2 N ie ­

m ie c  r o b o tn ic a p o l s k a  C ic h o w ic z o w a  i o d s ta w io n a  

d o  k o n t r o l i g r a n ic z n e j w  Z a w d z ie . C ic h o w ic z o w a  

b y ła  o d  1 5  l a t  w  N ie m c z e c h  i p r a c o w a ła  t a m  n a  r o ­

l i , a  g d y  t e r a z  j u ż  j e s t w  w ie k u  s t a r s z y m  i s i ły  j e j  

r o b o c z e  n ie  s ą  j u ż  p e łn e , w y d a lo n o  j ą . W  o p ła k a ­

n y m  s t a n ie , b e z  ś r o d k ó w  d o  ż y c ia , p r z y b y ła  d o  P o l ­

s k i i t u  w ła d z e  n ią  s i ę  z a o p ie k o w a ły . '

— Pelplin. ( M o r d e r s tw o ) , W  d n iu  4 . 1 . z n a n y  

a w a n tu r n ik  r o b o tn ik J a n  D u n a j  s k i z a p r o p o n o w a ł  

S z o f e r o w i A n d r z e jo w i R a b a to w i , b y  t e n ż e  z a w ió z ł  

g o  d o  T c z e w a , d o k ą d  D u n a js k i c o d z ie n n ie  j e ź d z i ł  

i u p r a w ia ł n ie le g a ln ą  g r ę  h a z a r d o w ą  w  k o s tk i .

W o b e c  k a te g o r y c z n e j o d m o w y  s z o f e r a , r o b o tn ik  

—  a w a n tu r n ik  D u n a j s k i r z u c i ł s i ę  z  n o ż e m  n a  s z o ­

f e r a , k tó r y  w  o b r o n ie  w ła s n e j d o b y ł r e w o lw e r u  i  

s t r z e l i ł , k ła d ą c  t r u p e m  D u n a j  s k ie g o .

B r a c ia  D u n a j  s k ie g o  J ó z e f  i F r a n c i s z e k  b y l i k i l ­

k a k r o tn ie  k a r a n i z a  r ó ż n e  w y s tę p k i , a  o b e c n ie  o d ­

s i a d u ją  k a r ę  w ię z ie n ia  z a  n a p a d y  n a  p o l i c j ę  p o d ­

c z a s o s ta tn ic h  w y b o r ó w .

— Poznań. ( E c h a  k r w a w e j m a s a k r y ) . W  u b .  

r o k u  w  l i s to p a d z ie  w  s a l i J a ro c k ie g o  o d b y w a ła  s i ę  

z a b a w a  Z w ią z k u  „ P r a c a " , n a  k tó r e j n o to r y c z n i n o ­

ż o w n ic y  z a m o rd o w a li d w ie  o s o b y . W  p ią te k  n a  ł a ­

w ie  o s k a r ż o n y c h  z a s ia d ło  t r z e c h  n o ż o w n ik ó w : F lo r -  

j a n  K a ź m ie r c z a k , J ó z e f G r a m z a  i B o le s ła w  S z p o t .

W  c z a s ie  b ó jk i , w s z c z ę te j p r z e z  w y m ie n io n y c h ,  

p a d ł u g o d z o n y , j a k  w ia d o m o , n o ż e m  w  s e r c e  W ła ­

d y s ła w  R a ta jc z a k  o r a z  J ó z e f  S z y k le w s k i . S ą d  s k a ­

z a ł K a ź m ie r c z a k a  i G r a m z ę , k a ż d e g o  n a  8  l a t c ię ż ­

k ie g o  w ię z ie n ia , S z p o ta  n a  3  l a t a .

— Poznań. ( Z a m a c h  s a m o b ó jc z y ) . D n . 4 . 1 . w  p o ­

ł u d n ie  w  k a w ia rn i „ E s p la n a d a "  u s i ło w a ł p o p e łn ić  

s a m o b ó js tw o  k u lą z r e w o lw e ru  w  s e r c e  2 3 - 1  e tn i  

J a n  R a d o w ic z  z  M o s in y . —  P r z y c z y n ą  s a m o b ó j ­

s tw a  b y ła  n ie s z c z ę ś l iw a  m iło ś ć .

KĄCIK RADJ0WY.
Ś R O D A , D N I A  7 . 1 . 1 9 3 1  r .

1 2 ,1 0 : M u z y k a z p ły t g r a m o f o n o w y c h . 1 5 ,6 0 : R a d jo k r o -  

n ik a . 1 6 ,1 5 : K w a d r a n s d la  n a jm ło d s z y c h  , .M ig d a ło w y  k r ó l“ . 

P r o g r a m  d la  d z ie c i s t a r s z y c h : L is ty  o d  d z ie c i . 1 6 ,4 5 : M u z y ­

k a  z p ły t g r a m o f o n o w y c h . 1 7 ,1 5 : W  c ie n iu  m o g i ły  W ła d y ­

s ł a w a W a rn e ń c z y k a ( z K a to w ic ) . 1 7 ,4 5 : K o n c e r t p o p u la r n y  

o r k ie s t r y  P . R . p o d  d y r . J . O z im iń s k ie g o . 1 9 ,1 0 : S k r z y n k a  

p o c z to w a r o ln ic z a . G ie łd a r o ln ic z a . 1 9 ,2 5 : M u z y k a z p ły t  

g r a m o fo n o w y c h . 1 9 ,3 5 : P r a s o w y  d z ie n n ik  r a d jo w y . 1 9 ,5 5 :  

M u z y k a  z p ły t g r a m o f o n o w y c h . 2 0 ,0 0 : , ,T e s ta m e n t S ta re g o  

T y g r y s a 1 ' . 2 2 ,1 5 : „ W ś r ó d  k s ią ż e k ”  —  p r z e g lą d  n a jn o w s z y c h  

w y d a w n ic tw . 2 0 ,3 0 : K o n c e r t m u z y k i l e k k ie j : O rk ie s tr a  P . R .  

p o d d y r . O z im iń s k ie g o , p . I d a Ł o s ió w n a i p . M ie c z y ­

s ł a w  F o g g  ( b a r y to n ) . 2 1 ,1 0 : K w a d r a n s  l i t e r a c k i : „ P o w r ó t d o  

k r a ju ” —  f r a g m e n t z  o p o w ie ś c i S t r u m p h - W o j tk ie w ic z a  p . t .  

„ D r a m a t w  O jc z y ź n ie ” . 2 2 ,0 0 : F e l je to n  p . i , „ E u ro p a  p o d  l o ­

d e m ” . 2 2 ,1 5 : P ły ty  g r a m o f o n o w e . 2 3 ,0 0 : M u z y k a  t a n e c z n a .

KINO - SŁOŃCE

„Nieznany Ojciec“
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P a m ią tk o w a c h o in k a . g ło w a . 1 9 ,1 0 : G ie łd a ro ln ic za . 1 9 ,3 0 : K o n c e rt m ięd ry & aro -  

d o w y z W ie d n ia , p o św ię co n y u tw o ro m  R y sza rd a S traw a . 

2 1 ,4 5 : P raso w y  d z ien n ik rad jo w y . 2 2 ,1 5 : S k rz y n k a p o c z to w a , 

ra d io te ch n ic zn a . 2 2  5 0 : R e tra n sm is je z e s ta c y j z ag ran icz ­

n y c h .

RUCH TOWARZYSTW^

—  Bractw o Strzeleckie, R o c z n e  W a ln e  Zebra­
n ie  B ra c tw a  o d b ę d z ie  s ię  w  p ią tek , d n ia  9 . b m . w ie ­

c z o rem  o g o d z in ie 7 ,3 0 w  S trz e ln icy  z n a s tę p u ją ­

c y m  p o rz ąd k ie m  o b ra d : 1 ) S p ra w o z d an ie Z a rz ą d u ,  

2 ) W y b ó r Z a rzą d u , 3 ) S p ra w y b :e ż ą c e , 4 ) W ’o ln e  

g ło sy i z a m k n ię c ie .

O  l ic z n y  u d z ia ł  p ro s i  Z a rz ąd .

— „Lutnia**. L e k c je śp ie w u o d b y w a ją s ię w  

p o n ied z ia łe k  i ś ro d ę . Z e w z g lę d u  n a m a ją c y  s ię  

o d b y ć w k ró tce k o n c e r t a p e lu je d o w sz y s tk ic h  

c z ło n k ó w  o p u n k tu a ln e  u c z ę rz c za n ie  n a w sz y s tk ie  

le k c je  Z a rz ąd ,

W  g a b in e c ie  m o rsk im  P a ń s tw o w e j sz k o ły  M o rsk ie j w  G d y n i, z n a jd u je s ię c h o in k a w y k o n a n a p rz e z  

m a ry n a rz y  p o ls ik ic h  z d e se k  p o d c z a s p ie rw sz e j p o d ró ż y  o k rę t u sz k o łn e g o „ L w ó w * ' d o B ra zy lji . —

C Z W A R T E K , D N IA  8 . L 1 9 3 1 r .
i j <

1 2 ,1 0 : P ły ty g ram o fo n o w e . 1 2  3 5 : X I-ty k o n ce r t sz k o ln y  

z F ilh a rm o n ii W a rsz . 1 4 .3 0 : , .K w  a ty  o z d o b ą  s to łó w  i w n ę trz "  

1 5 ,3 0 : . .P sy c h o lo g ia re w o lu c ji a b o lsz e w iz m “ (z W iln a ). 1 6 ,1 5 : 

M u z y k a z p ły t g ram o fo n o w y c h . 1 7 ,1 5 : P ie rw ia s te k n iesp ra ­

w ied liw o śc i w „ W arsza w ian c e " i „ N o c y L is to p a d o w e j" (z  

K ra k o w a) . 1 7 ,4 5 : K o n c e rt so lis tó w . 1 9 ,1 0 : G ie łd a ro ln icz a . 

1 9 s^ b  P ły ty g ram o fo n o w e . 1 9 ,3 5 : P ra so w y d z ien n ik ra d io ­

w y . 1 9 ,5 5 ; P ły ty g ra m o -fo n o w e . 2 0 ,0 9 : „ F e lje to n : „ B o h a te r­

sk ie k o b ie ty " . 2 0 ;1 5 : P o g a d a n k a rad io te ch n ic zn a . 2 0 ,3 0 ; K o n ­

c e r t m ięd z y n a ro d o w y z H am b u rg a . W  p ro g ra m ie u tw o ry  

B rah m sa . 2 2  2 5 : S te fa n ja N ie m ira (śp ie w ). 2 3 ,0 0 : M u z y k a ta ­

n e cz n a .

P IĄ T E K , 9 . 1 . 1 9 3 1 r .

1 2 ,IG : M u z y k a z p ły t g ram o fo n o w y c h . 1 5 ,5 0 : L ek c ja ję ­

z y k a f ran c u sk ieg o . 1 6 ,1 5 ; M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y ch  

1 7 ,1 5 : „ K o m e n d a n t p o d z ie m n e j W a rsz a w y w 1 9 1 4 — 1 5 " (z e  

L w o w a ). 1 7 ,4 5 : K o n c e rt m a n d o lin is tó w  p o d  k ie r. A . S z c z e -

D ru k  i n a k ład  . .G ło s W ą b rz e sk i" B . S z c z u k a —  W 'ą b rź e ź n t>  

R ed a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z cz u k a —  W ą b rz eź n o  

7 !a d z ia ł o g ło sze ń R ed a k c ja n ie b ie rz e o d p o w ie d z ia^ n o śe i.

I
ZaklaaffltoBrafjlarhshtznelipoyigknefi j  

Z. Ziółkow ska « W ąbrzeźno i 
u l. M e stw in a 8 . ■£ ’

w ykonuje pow iększenia fathcw o i arfysfycznig
p o  c e n a ch 6 z ł (1 8 V 2 4  , 1 2  z ł 1 2 4 x 3 0 ) , 1 8 z ł ,3 0 X 4 0 1 , K2 4 z ł (4 0 X 5 0 .' i 3 0  z ł (5 0 / 0 0 ) .

P rz y z a m ó w ie n iu p o rtre tu , z e z d ję c ia w y k o n a n e g o w H  

n a sz y m  z a k ła d z ie u d z ie lam y  1 0  p ro c e n t ra b a tu

Przetarg przymusowy
D nia  9.1. 31. r. o g. 10 przed poł. 

sp rz e d aw a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y -  

n iu so w e g o  n a jw ię ce j d a jąc e m u  z a  g o tó w k ę  

k obraz.
Z b ió rk a re f le k tan tó w  w  m o je m  b iu rz e , 

u l. H a lle ra 1 0

G tówczew ski, k o m o rn ik  są d . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy
D nia 9. I. 1931  r. o  g. 12 3/4 w  poł. 

sp rz ed a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­

m u so w e g o  n a jw ię ce j d a ją c em u  z a  g o tó w k ę  

4 leżankę, 2 obrazy, 5 krzeseł i 
2 książki.

Z b ió rk a re f le k ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , 

u l. H a lle ra 1 0

G łówczew ski, k o m . są d . w W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
D nia 9.1.31. o  g. 11  i pół przed  poł. 

sp rz ed a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­

m u so w eg o  n a jw ię ce j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  

m aneż, opielacz, 2  torfiarki, w łoc- 

karkę, m aszynę do pisania i żni­
w iarkę.
Z b ió rk a re f lek ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , 

u l. H a lle ra 1 0

G łów czew ski, k o m o rn ik  są d . W ą b rze ź n o ,

P rz e ta rg  p rz y m u so w y
D nia 10.1.1931  r. o  g. 11 przed  poł. 

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­

m u so w e g o n a jw ię ce j d a jąc e m u  z a  g o tó w k ę  

u  p .  Stefanji K ołowatej w  C z y s to c h le b iu  

jałów kę i m aneż.

G łówczew ski, k o m o rn . są d . w  W ąbrzeźnie,

P rz e ta rg  p rz y m u so w y
D nia 9. 1.1931 r. o g. 1 2 ,3 0 po p. 

sp rz e d aw a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­

m u so w e g o  n a jw ię ce j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  

szafę żelazną.
Z b ió rk a re f le k ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , 

u l. H a lle ra  1 0

G łów czew ski, k o m o rn ik są d . W ą b rze ź n o .

P rz e ta rg  p rz jm u z e w y
" D nia  9.1.1931  r. o g. 10 ł/4 przed  poł. 

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­

m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  

fortepian i kanapę.
Z b ió rk a re f le k ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , 

u l. H a lle ra 1 0

G łów czew ski, k o m . są d . w W ąbrzeźnie,

Przetarg przymusowy
D nia 9. I. 31. o godz. 3 po poł. 

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­

m u so w e g o  n a jw ięc e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  

u p . W ładysław a Lew andowskiego  

w  W ą b rz eź n ie u l. C h e łm iń sk a 2 9  

średniaka, 4 prosiaki i krow ę  

G łówczew ski, k o m o rn ik są d . W ą b rz e ź n o .

EDojarzs 
I do 80 sztuk bydła  

z w łasnym  

zaciągiem  

p o sz u k u je  o d  1 .4 .3 1  r .

D om . K urkocin

■ JU K  ■
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

O sie d liłe m s ię w W ąbrzeźnie; 

ro z p o c z n ę p ra k ty k ę

lekarsko-dentystyczną }
d n ia 8 s ty cz n ia 1 9 3 1 r .

Przetarg przymusowy
D nia 9. I. 1931 r. o g. 2 ,3 0 po poł. 

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­

m u so w eg o  n a jw ięc e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  

szafę  żelazną  i m aszynę do pisania
Z b ió rk a re f lek ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , 

u l. H a lle ra 1 0 .

G łów czew ski, k o m o rn ik  są d . W ą b rz e ź n o ,

Przetarg przymusowy
D nia 9. I. 31. o godz. 11  przed  poł. 

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y -  

m u so w eg o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  i 

m otor.
Z b ió rk a re f lek ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e ,  i 

u l. H a lle ra 1 0

G łówczew ski, k o m . są d . w W ąbrzeźnie,

Licytacja drewna.
W  poniedziałek, dnia 12. I. 

br. od godz. !O przed poł. w o- 

berży w Stanisław kach, o d b ę d z ie  

s ię p u b lic z n a sp rz e d aż z a g o tó w k ę

9 9 9 9 2 9 i iwlmp
w e w szy s tk ich  g a tu n k a c h

Hl  [Millvs io i. Wionie.

O M inO IIM E| 

W ąbrzeźno  

p r z y  j m  i e  

chłopca  
do praktyki.

Z g ło s ić s ię

Podzam cze 10

tH lf

w „lilosie
WtiesliiDi"

D ziś w  środę, dnia 7 bm . o godz. 8,30w iecz. 
nieodw ołalnie poraź ostatni 

JrtHif 
' w  ro la c h g łó w n y c h :

C H A R L E S  F A R E L L , M A R Y  D U N C A N .

M arceli G oldberg  |
le k a rz -d e n ty s ta

K o le jo w a , d o m  p . G a sz y ń sk ieg o

PR ZETA R G PR ZY M USO W Y  
piątek, dnia 9. I. 31 r. o  g. 

14 sp rz e d a w a ć b ę d ę w  Z ie le n iu  u g o sp .  

Ja n a B o jd y n a jw ię ce j d a jąc e m u z a g o ­

tó w k ę

m łynek do zboża

R ogowski, k o m o rn ik są d o w y K o w a le w o .

Przetarg przymusowy
W  sobotę, dnia  10.1. 31 r. o godz. 14  

sp rz e d a w a ć b ę d ę w  Bielsku n a jw ię c e j 

d a ją c e m u  z a g o tó w k ę

pow ózkę.
Z b ió rk a l ic y ta n tó w  p rz y o b e rż y p . 

A ssy k a .

R ogowski, k o m o rn ik są d o w y K ow alew o.

P o d a ję d o w ia d o m o śc i, ż e w sz e lk ie  

h  Md i 
jak dotychczas

w ykonuje się w gabm ecie śp. m ego m ęża.

K ozłow ska, W ąbrzeźno
v is a v is a p te k i

O d czw artku, dnia 8 i w piątek, dnia 9 o g. 8,30 w . 
PO R A Ź O STATN I

C h a ta  W u ja  T o m a  
w  roli gł.: G EO RG E SIEG M A N, W IR G INIA G R EY  

i tysiące statystów .

SPEC JALN E PR ZED STA W IEN IE dla dzieci i m łodzie­
ży w piątek, dnia 9 o godz. 4  po poł. w stęp  30— 50  gr.


